
BOSKI G O Ś Ć .

. Je d z ie ,  ie d z ie  już jest tu, 
W ro ta ,  d u sz o ,  o tw ó rz  Mu, 
W ie z i e  dury ,  łaski Sw e,
W  z a m ia n  s e r c a  tw e g o  c h c e

POCHODNIA 
SERAFICKA
Nr 1 Styczeń 1938



T R E Ś 0 N U M E R U :
Noworoczne postanowienie. -  Czci?. Teresa Gar.li, 3 zak. 

seraf. Od sta jenki do Cyberium. — Rozmowy z młodymi. 
— Nauka miesięczna. — Wskazówki pobożnego życia.

Z cyklu Martyrologium Japonii. —• Gawędy O. K apistrana. — 
Kronika.

W śró d  ksiiiżek.

Cześć M ary i na Śląsku — spraw ozdanie z żt cia SodaLcji 
M ariań sk ich  diecezji katow ickiej z la t 1934 1937. N ak ład
D iecez ja lnego  S ek re ta ria tu  Sekcji S odalicy jne j w K atow icach 
ul. M ar. P iłsu d sk ieg o  20. K atow ice 1937.

K siążka swymi cyfrow ym i zestaw ieniam i w ym ow nie wy­
kazuje ile  d o b reg o  m ożna zdziałać w o rgan izac ji, że w. jedności 
tkw i s iła .

Już wyszedł  z druku nowy żywot

C zcig . O. Rafała Chylińskiego
franciszkanina

na p ods ta wie  źródeł  h i s toryczny ch  opr aco wał  

O. Anze lm Kubit franciszkanin

Stron 120. Cena 50 gr. plus  porto

Do nabycia  we  w sz yst ki ch  k lasztorach franci szkań ski ch

K ran ika  żałobna

K raków , S. Józefa F unek  zm arła  dn ia 12. XI I .  W ieczne 
odpoczyw anie racz Jej dać P an ie .

P ogorzela . S ek re ta rk a  I I I  Z akonu . S. St. K asińska p rze­
n io sła  się do w ieczności dn ia  17. X I. b . r. Z g rom adzen ie  prosi 
o m odlitw ę za nią .

D utkiew iczów  na sek . I I I .  Z.



y  y  i  / ?

Rok X III Styczeń 1938 Nr 1

Pochodnia
Organ I I I  Zakonu i  Stow. Franciszkańskiej Krucjaty Misyjnej

Z okazji Swiqt 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
re d a k c ja  P ochodn i Serafickie j p rzesy ła  
wszystkim  swoim  C zyte ln ikom  ja k  na jse r­
decznie jsze życzenia  ob fitych  łask Bożych.

B ib lio te ka  Ja g ie llo ń ska

1002518955



N ow oroczne  postanow ienie

Wielkie są zasług i I-go M iędzynarodow ego K on­
g resu  C hrystusa K ró la  w Poznaniu. N a nim  b o ­
wiem w ybitni przedstaw iciele m yśli i  czynu kato lick iego  

rzucili pierw sze podw aliny pod  w szechświatową walkę z 
rosnącym  bezbożnictwem  i w skazali elem entarny  p ro g ram  
m iędzynarodow ej w spółpracy pod królew skim  sztandarem  
C hrystusow ego Krzyża.

Lecz jed n ą  z najw iększych jego  zasług  — to uśw ia­
dom ienie katolickich narodów  o niesłychanym , w prost 
zdum iew ającym  rozwoju kom unizm u i o jego  zasadni­
czych podstaw ach.

N ie będę tu  podaw ał zasad kom unistycznej doktryny. 
Bo znane są one, choćby z om aw ianej przez nas w ub ie­
g łym  roku encykliki Divini R ed em p to ń s , w k tó re j B iały 
S tarzec z W atykanu  rzucił klątw ę na czerwonych w ład ­
ców K rem lu. O graniczam  się tylko do przedstaw ienia s ta ­
tystyki, n iedok ładnej w praw dzie, ale i tak  w skazującej 
dow odnie na rozwój, s iłę  i niebezpieczeństw a kom unizm u.

N a  pierwszy k ongres R osyjskiej P artii Socjalistycz­
nej, k tóry  odbył się w 1898 r. w M ińsku, przybyło  sześ­
ciu czy siedm iu delegatów ... Dziś zaś po 39 la tach  bolsze­
wicy rządzą nie tylko w R osji, ale w M eksyku, a naw et 
częściowo w Pliszpanii i C hinach, narzuca jąc  w ten  spo­
sób 250 m ilionów  ludzi swój p ro g ram . O ni też m ają  7 m i­
lionów dorosłych  i m łodzieży, gotow ych poświęcić swe 
zdolności, a  naw et życie d la  zwycięstwa idei Lenina. Po­
nad  to  70 m ilionów  ludzi sym patyzuje z nim i i otw arcie 
pop iera  ideologię kom unistyczną.

N ie lepiej pod tym  względem  przedstaw ia 'się i  raneja . 
W  1935 r. — a więc dwa la ta  tem u — F ran cu sk a  P a rtia  
K om unistyczna liczyła 70 tysięcy członków . Dziś n a to ­
m iast liczba ta  w zrosła do 322 tysięcy.
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W  Anglii również w tym samym czasie wzrósł stan 
komunistów z 7.000 do 12.500 członków.

W  Stanach Zjednoczonych ruch komunistyczny po­
tężnieje z każdym rokiem. Nie mamy wprawdzie danych 
statystycznych, lecz pewnym jest, że w Kalifornii kom u­
niści opanowali cały ruch robotniczy, że na wyższych u- 
czelniach otwarcie propaguje się zasady komunistyczne, 
że blisko 6.500 różnych wydawnictw tego odcienia zasy­
puje ludność.

W  ciągu ostatnich pięciu lat w Kanadzie liczba ko­
munistów wzrosła z 3.000 do 15.000.

Podobny rozwój możemy obserwować i w innych 
państwach, nawet tam, gdzie komunizm jako taki uznany 
jest za nielegalny (Niem cy, W łochy... Polska).

Nie wiemy ilu jest komunistów w Niemczech. Wiemy 
jednak że napewno i tam się znajdują, gdyż rok temu za­
razę tę szerzyło w Trzeciej Rzeszy przeszło 400 tajnych 
wydawnictw.

W łoscy komuniści wprawdzie nieliczni, m ają na 
swych usługach 4 czasopisma.

A jak przedstawia \się ta  spraw a w Polsce?
W roku 1934 mówiło się, że u nas liczba komuni­

stów dosięga 32.000. Lecz liczba ta jest niedokładna. — 
Obecne przejawy życia społecznego i gospodarczego, a 
przede wszystkim liczne procesy wytaczane komunistom — 
wskazują, że ilość członków i zwolenników „sowieckiego 
ra ju “ jest w Polsce o wiele pokaźniejsza. Czyż nie prze­
mawia za tym ten fakt, że w jednym  ze wschodnich na­
szych województw 80% młodzieży niekatolickiej ulega 
tendencjom  komunistyczno-wywrotowym, lub ten, że 60 °/0 
uczennic w gimnazjum w Kielcach należało do tajnej 
organizacji komunistycznej ?

W  Moskwie mimo to nie są zadowoleni z działalnoś­
ci Polskiej Partii Komunistycznej, zarzucając jej m ałą  
ruchliwość. Dlatego też w roku bieżącym postanowiono
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z w ró c ić  sp e c ja ln ą  u w ag ę  n a  n aszą  O jczyznę, a n a  z w ię k ­
szenie  d z ia ła ln o śc i ko m u n isty czn e j w P o lsce  p rzeznaczono  
2 5 0 . 0 0 0  d o l a r ó w . . .

O , jak że  z a s tra sz a ją c a  je s t w ym ow a ty ch  cyfr...
P a m ię ta jm y  je d n a k , że to  ty lk o  n ie d o k ła d n y  o b raz , 

s ła b e  odb ic ie  rzeczyw istości. P a m ię ta jm y , że w łaściw y 
s ta n  k om un izm u  d o s ię g a  o w iele w iększych  ro zm ia iów .

I cóż m y n a  to ?  czy m ożem y p rze jść  ob o k  teg o  o b o ­

ję tn ie ?
N ie , n ig d y !
K om unizm  bow iem , najw ięk szy  w ró g  n aszych  cza­

sów , g o d zący  w B o g a , re lig ię , cz łow ieka... to  g ra b a rz  
k u ltu ry  i d o ro b k u  c a ły c h  w ieków ...

O bow iązk iem  więc naszym , w  chw ili ob ecn e j je s t:  
stanąć, d o  w a lk i z ty m  d ia b e lsk im  iśc ie  złem  — k o m u n iz ­
m em , a  w alk i n ie  ty lk o  o b ro n n e j, a le  zaczepnej.

S te rn ik  P io tro w e j łodzi w sw ej encyk lice  o k o m u n iz ­
m ie , k tó ra  je s t ja k b y  „p ierw szym  w św iat rzuconym  s y g n a ­
łe m  o strzegaw czym  i p o tężn y m  g ło se m  p rz e s tro g i p rzed  
czerw o n ą  z a ra z ą 11 — w skazał św ia tu  ś ro d k i, k tó re  zdolne 
są  za tam o w ać  zalew  b ezb o żn o śc i i u ra to w a ć  lud zk o ść  o d  

zag ład y .
P raw d z iw e  odno w ien ie  d u ch a , z re fo rm o w an ie  życia  

ta k  p ry w a tn e g o  ja k  i p u b liczn eg o  n a  m o d łę  C h ry s tu so w ą , 
o d e rw an ie  se rc a  od  rzeczy zn ikom ych , o b e jm u ją c a  w szyst­
k ic h  bez w y ją tk u  m iło ść  b liźn ieg o , w prow adzen ie  w dz i­
sie jsze  s to su n k i sp raw ied liw o śc i i  w reszcie ap o sto ls tw o  m o ­
d litw y  i k ru c ja ta  p o k u ty  —  to  b ro ń  n iezaw odna , zdo lna  
jed y n ie  pok o n ać  i rozbić kom unizm .

B ra c ia  i S io s try  T rzec ieg o  Z ak o n u , m y  w tej w alce 
o u ch rz e śc ijan ie n ie  św ia ta , w p ro w ad zen ie  C h ry s tu sa  w ży­
c ie  P o lsk i — m usim y  o d e g ra ć  n ie p rz e c ię tn ą  ro lę .

M usim y  zatem  n ie  ty lk o  sam i odnow ić się n a  d u ch u , 
s e rc a  nasze ro zg rzać  m iłośc ią , a le  p rzyczynić  się do  odno-
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wienia innych wedle wskazań Ewangelii, clo nawrócenia 
„braci bezbożników" i komunistów.

A postolstw o m odlitw y i k ru c ja ta  pokuty  — to środki 
k tó rym i tego dokonam y.

Stojąc u progu „Nowego Roku", przyrzeknijmy, że 
nie minie nam  żaden dzień bez specjalnej modlitwy i 
um artw ienia zaniesionych przed „Boży tron", aby Chrystus 
M onarcha zapanował nie tylko w naszych duszach, ale 
i duszach zaślepionych bezbożników. Tego przecież dom a­
ga  się od nas św. O. Franciszek — nieustraszony szer­
mierz Chrystusowego Królestwa, prawdziwy apostoł mo­
dlitwy i pokuty. A. S. K-

Czcig. T eresa  G ard i, 3 zak. sera l.

Przy końcu 18 stulecia żyła w miejscowości Imola we 
W łoszech pobożna dzieweczka Teresa Gardi, córka 
nauczyciela wiejskiej szkółki. Miłość ku P. Bogu którą 

zacni rodzice zaszczepili w jej niewinnym sercu, tak ow ład­
nęła  całą jej istotę, że od dzieciństwa nie czuła żadnego 
pociągu do przyjemności światowych a każdą chwilę 
wolną od obowiązkowych zajęć poświęcała rozważaniu M ę­
ki Pańskiej i Boleści M atki Najświętszej.

W idziała kilka razy w objawieniu Pana Jezusa i była 
pfewna w prostocie serca, że każda pobożna dusza dostę­
puje podobnego szczęścia. Dziwiło ją tylko to, że Pan 
Jezus ukazuje się zawsze przybity do krzyża.

Jednego dnia otrzym ała wyjaśnienie od  Samej M atki 
Najświętszej w następujących słowach: „Tereso, ponie­
waż bardzo kochasz M ego Syna i pragniesz zawsze wiernie 
Mu służyć pam iętaj, że musisz się upodobnić do Niego 
w zamiłowaniu cierpień, wzgardy i poniżenia". Świątobli­
wa dzieweczka z radością ofiarow ała się na  wszystko i 
tylko b łagała  Niepokalaną Dziewicę, by zawsze się nią 
opiekowała i by ją strzegła od grzechu.



Dwanaście lat m iała Terenia, gdy się rozpoczęła 
jej krzyżowa droga śmiercią ukochanej matki,

Chociaż najm łodszą była z czworga pozostałych sie­
rot, m usiała zająć się na wyraźne polecenie ojca — ca­
łym gospodarstwem  i zarządem domu.

Ufna w pomoc Bożą zabrała się ochotnie do ciężkiej 
pracy. Po dniu pełnym  zajęć, przechodzących jej siły, jesz­
cze długo w nocy napraw iała odzież i bieliznę, a chociaż 
było jej chłodno i głodno, chociaż przez gwałt spędzać 
m usiała sen ze zmęczonych powiek — nikt nigdy słowa 
skarg i z ust jej nie usłyszał.

Tak upłynęły najpiękniejsze lata  jej młodości.
W iek dojrzalszy i nabyte doświadczenie ułatw iały 

już teraz znacznie jej pracę — gdy nagle ojciec dostał 
ataku apoplektycznego, który go wprawdzie nie pozbawił 
życia, ale go uczynił niedołężnym i całkiem bezwładnym.

Obok zajęć gospodarczych, m usiała teraz T eresa — 
w zastępstwie ojca — zaopiekować się dziatwą szkolną. To 
nowe poświęcenie się było dla niej ciężką ofiarą, gdyż 
nie posiadała odpowiedniego wykształcenia. Korzystała 
tylko ze wskazówek chorego ojca, który do tego nie szczę­
dził jej najprzykrzejszych wymówek1 i (okazywał rstale nie­
zadowolenie.

W  tym czasie została Teresa tercjarką. Przynależ­
ność do III  zakonu słodziła jej; wszystkie cierpienia a cho­
ciaż jej życie było jakby ustawiczną pokutą zaczęła odtąd 
praktykować cały szereg umartwień zewnętrznych, na ja ­
kie po długich prośbach, otrzym ała pozwolenie od Spo­
wiednika Franciszkanina.

Sąsiedzi i znajomi nie m ogli wyjść z podziwu jak 
może T eresa podołać tak ciężkim obowiązkom a przy tym 
być zawsze pogodną, cierpliwą i uprzejmą. Nieraz słowa 
wielkiego uznania i różnych pochwał obijały się o jej uszy, 
ale ona ugruntow ana w głębokiej pokorze, nic sobie do-
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brego nie przypisywała, lecz uznawała na każdym kroku 
cudowną pomoc łaski Bożej.

A P. Bog dla wiernej służebnicy 'nowe doświadczenie 
przygotow ał:

Jednego wiosennego popołudnia Teresa jakoś wcześ­
niej ukończyła zwykłe jzajęcia i usiadła z ręczną robotą 
na ławeczce przed domem. Turkot ciężko jadącego wozu 
wyrwał ją  z zadumy — spojrzała na drogę i zauważyła, 
że na wozie, naładow anym  różnymi rzeczami, siedzi jakiś 
mężczyzna oparty o poduszki, a podtrzymywany przez ko­
bietę a  obok idą dzieci... Dziwne przeczucie nowego nie­
szczęścia targnęło  sercem Teresy. Tymczasem wóż się 
zbliżył i pokazało się, że to jej b ra t przybywa z żoną: 
z dziećmi i całym biednym dobytkiem.

Nie witając nawet siostry uprzejmym pozdrowieniem' 
odezwał się przbyły odrazu: „Tereso! jestem  chory, bez­
robotny, głodny, nie mam co dać jeść żonie i dzieciom, 
słyszałem że ty potrafisz wszystkiemu cudownie zaradzić, 
więc przyjechałem  z całą rodziną, byś nas żywiła".

Teresa, u której miłość bliźniego doszła już do hero­
izmu, w sparta łaską Bożą, dokładała wszelkich starań, 
by b ra tu  i jego rodzime niczego w ojcowskim domu nie 
brakło i wszystkie wymagania chorego zadaw alała z la- 
nielskim uśmiechem. W  nagrodę zaś za bezgraniczne po­
święcenie doznawała od nowego otoczenia jaknajgorsze- 
go obejścia. Dopiero gdy na jej modlitwę P. Bóg przy­
wrócił zdrowie bratu, położenie pokornej tercjarki stało 
się trochę znośniejsze.

W cztery lata  po wstąpieniu do zakonu pokutujących, 
w czasie rozmyślania o Męce Pańskiej, otrzym ała Teresa, 
podobnie, jak św. O. Franciszek, stygm aty na rękach, 
nogach i boku. Zatrwożona tą nadzwyczajną laską, b ła ­
gała  Pana Jezusa, by te rany nie były widoczne. Po części 
stało ,się zadość jej prośbie —- ale rana w boku została 
otw arta i krwawiła obficie w każdy piątek.

Im więcej łask użyczał P. Bóg tej wybranej Duszy, tym
7



bardziej u p o k arza ła  się. i gardz iła  sobą, uw ażając się za 
najpod lejsze stworzenie. Poniew aż nie doznaw ała słodkich 
pociech w ew nętrznych, p rzypisyw ała to swoim grzechom , 
k tó re  w ed ług  jej m niem ania czyniły ją  godną piekła. T y m ­
czasem  jak  zeznali jej przew odnicy duchow ni, zachow ała 
ona niew inność n a  chrzcie św. o trzym aną i tylko obfitość 
św iatła  Bożego sp raw iała , że najm niejsze m im ow olne u- 
chybienie uw ażała za w ielką winę.

N a krzyżu zew nętrznych i  w ew nętrznych u trap ień  wy­
trw a ła  T e resa  w iernie do końca życia, to  też stęskniona 
za niebem , radośnie zakończyła doczesną pielgrzym kę 
d n ia  i stycznia 1837 r. — a  w roku  1910 rozpoczęto p ro ­
ces bea ty fikacy jny  tej wzorowej terc jark i* .

O d  stajenki do Cyborium

D usza z podziw ieniem  patrzy ła, jak  Józef i M aria 
opuścili bez żalu zgiełkliwe m iasto  B etleem  i odeszli 

w pole. T am  pow ita ła  ich cisza w ielka i niezam ącony 
spokój. P ow itało  ich niebo roziskrzone gwiazdam i.

P a trzy ła  D usza, jak  schylali swe najśw iętsze głow y 
i do ciem nej, w ilgotnej wchodzili g ro ty . A w grocie tej 
kupę zgniłego zasta li b arło g u , żłób, cuchnącą w ysłany 
słom ą i bydląt przy nim dw oje — w ołu i osła .

W idziała , jak  Sw. Józef o d g arn ia ł cuchnący  i prze­
gn iły  b a rłó g , jak  w y b iera ł źdźbła suchej słom y i sła ł ją  
pod zm arznięte stopy N ajśw . Panny. W ypróżn ił i oczyś­
cił żłób i o ile m ógł czystą, wonną napełn ił go słom ą. 
A potem  szedł do kącika, upad ł na  ko lana i m odlił się 
w skupieniu. N a rozjaśnionym  jego  obliczu znać było, 
że trw ał w oczekiwaniu nadzw yczajnych rzeczy.

D usza n a  to patrzyła...
Dziś og lądać będzie cuda wielkie, n iesłychane do tąd  

n a  ziemi.

*) I .‘union seraphique Novem bre 1910.



„A byli pasterze w tejże krainie czuwający i strze­
gący nocne straże nad trzodą swoją. A oto Anioł Pański 
stanął podle nich, a jasność Boża zewsząd ich oświeciła; 
i zlękli się wielką bo jaźnią. I rzekł im  Anioł: Nie bójcie się, 
bo oto opowiadam wam wesele wielkie, które będzie 
wszystkiemu ludowi, iż się wam dziś narodził Zbawiciel, 
który jest Chrystus Pan, w mieście Dawidowym. A ten 
wam znak; Znajdziecie niemowlątko, owinione w pieluszki 
i położone w żłobie. A natychm iast było z Aniołem mnó­
stwo wojska niebieskiego, chwalących Boga, i mówiących, 
Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli.

I s ta ło  się, gdy odeszli Aniołowie od nich do nieba, 
pasterze mówili jeden do drugiego: Pójdźmy aż do Be- 
tleem, a oglądajm y to słowo, które się stało, które nam 
Pan pokazał. I przyszli, kwapiąc się. I znaleźli M aryję 
i Józefa i niemowlątko, położone we żłobie. A ujrzaw ­
szy, poznali słowo, k tóre im było powiedziane o Dzie­
ciątku tym. A wszyscy, którzy słyszeli, dziwowali się temu, 
i co do nich pasterze mówili. Lecz M aria te wszystkie 
słowa zachowywała, stosując w sercu swoim. I wrócili 
się pasterze, wysławiając i chwaląc Boga ze wszystkiego, 
co słyszeli i widzieli, jako im powiadane jest“ Łuk. 2, 8-20.

Dusza się zamyśliła...
Co w życiu moim wewnętrznym oznaczać by mogły 

pasterze i trzoda?
Ja  ci powiem. Pasterze — to twoje myśli, trzoda — 

twe żądze.
Zadaniem  pasterzy, jest pilnować trzody, aby się pas­

ła w oznaczonych granicach.
Zadaniem myśli twoich jest czuwać nad  żądzami, 

aby nie wybiegały poza granice praw Bożych.
Świat twoich myśli m usi być wzniosły i piękny. My­

ślami dosięgać masz Boga, wieczności i najszczytniejszych

9



praw d Bożych. N ie wolno ci pozw alać im żerow ać za 
tym, co  przyziem ne, co podłe, b rudne i zmysłowe.

Jeżeli o g arn ia  cię czasem  ciekawość, jak  też wyglą- 
d a  przed. B ogiem  tw oje w łasne w nętrzne, czy jest Mu 
m iłe, czy obrzydliw e, czy zadecyduje kiedyś o twym wie­
kuistym  szczęściu czy o nieszczęściu p atrz  uważnie 
w świat twoich m yśli, ku czemu najczęściej się zw racają, 
nad  czym najd łuże j się zatrzym ują? O ne ci powiedzą, kim  
jesteś.

Popatrz  jeszcze w świat twoich żądz.
— A co to są  żądze?
  Są to twe różne nieprzeliczone zachcianki i j)ra-

gnienia. Ich  siedliskiem  jest serce. Serce spragnione, 
nienasycone, zawsze g łodne.

Ale żądze podobne są do  bezrozum nej trzody, k tó ra  
pędzi na  oślep przed siebie, szukając żeru. 1 izoda ta  nie 
rozum ie zakazu, d o tąd  ci wolno, dalej nie pójdziesz. N ie 
przew iduje niebezpieczeństw , jak ie  w yłaniają  się pod jej 
stopam i. Sw oje nieszczęście odczuw a dopiero  wtedy, gdy 
znalazła  się już w paszczy w ilka, gdy  leg ła  już na dnie 
j)rzepaści, lub gdy  ipowikłały ją  ciernie.

I nie dziwić się trzodzie, an i ją  karać , bo nie wie, co 
czyni, nie rozum ie swego szczęścia an i nieszczęścia. C ała 
odpow iedzialność spada n a  pasterzy. N a n ich  to  zacięży 
Iwina i k a ra , jeżeli źle strzeg li swej trzody. O ni także o d ­
b ie rać  b ęd ą  n ag ro d ę  za dobre pasterzow anie.

Czy rozumiesz teraz, Duszo, jak ą  odpow iedzialność 
zaciągasz przed B ogiem  za to, że 'pozwalasz swym żądzom 
w ałęsać  się, kędy Ichcą, że zam iast skierow yw ać ich ku d o ­
brem u, daw ać im  straw ę n ieb iańską ku zaspokojeniu ich 
g łodu , to  ty przem yśliwasz n a d  tym , jak  iść za żądzam i, 
i  zam iast Bogiem  karm isz się błotem .

O bserw uj siebie choćby przez jeden  tylko dzień. S p ró ­
b u j ! Bacz pilnie na każdy  o d ru ch  tw ojego serca. Budzić się 
w nim  będą najrozm aitsze żądze, zachcianki, p ragnien ia.
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Nie wszystkie będą złe. Jedne wypłyną z poruszenia łaski, 
drugie wywoła zepsuta natura. Szatan jej pomoże. On 
wilk, lew okrutny tylko czycha na  to, aby głupia owca 
wyszła poza granicę praw Bożych.

A ty  zachowywać będziesz się różnie. Pójdziesz za 
dobrym, albo złym. Poznasz to po swoich m yślach i po 
uczynkach. Sumienie powie ci resztę...

Dusza klęka przed Najśw. Sakram entem . Tu przeżyć 
pragnie Boże Narodzenie. Tu stać się chce m aleńką, po­
korną, cichą wewnątrz i na zewnątrz.

W Betleem znalazła tylko wspomnienie o Jezusie, 
tu znajduje Jego Samego. W  obecność Jego wierzy bez



g ra n ic !  U fa  M u! S podziew a się, że ją  uczyn i p ięk n ą , 
św ię tą , że ła d  zap ro w ad zi w św iecie je j m yśli i w se rcu .

O d tą d  m y ś la ła  będzie  ty lk o  o N im , Jed y n y m , U m i­
ło w an y m ! B ędzie  m y ś la ła  o tym , w ja k i  sp o só b  p o sp ie ­
szyć z p o m o cą  b liźn iem u , by ucieszyć Jezusa . B o n iczym  
in n y m  ta k  G o ucieszyć nie m ożna, ja k  w ła śn ie  po św ię­
cen iem  się  d la  d ru g ic h .

O sob ie  D u sza  m yśleć  już  n ie  będzie , a n i o za sp o ­
k o je n iu  sw oich  eg o isty czn y ch  zach c ian ek . S w oje  „ ja “ k ła ­
dzie Jezusow i p o d  nóżk i, by  je  p o d e p ta ł.

— O d tą d , m ój Jezu , nie ch cę  żyć  już m iło śc ią  w ła s ­
n ą  a le  m iło śc ią  B ożą  i  m iło śc ią  b liźn iego .

T a k !  K o ch a j Jezu sa  b a rd zo ! K o ch a j, G o w t a b e r ­
n a k u lu m , k o c h a j w b liźn ich . A  ta  m iło ść  je d n a , i  d ru g a  
p rzem ien i c ię  ry c h ło  i  p rz e k sz ta łc i n a  in n ą .

St. Gt.

R o z m o w y  z m ło d y m i

Już od pół roku należę do Trzeciego Zakonu, a  nic to 
nie zaważyło na moim życiu. Chodzę regu larn ie  na zebrania, 
noszę pasek i szkaplerz, odmawiam przepisane pacierze, ale 
w duszy mojej nie zmieniło się nic. Nie czuję się terc jarką  
i nie wiem nawet, co m am  robić, aby się nią czuć. Doprawdy 
Ojcze, zraża mnie do te tc jarstw a nie to , że za wiele, ale ze za 
m ało żąda. My młodzi najlepiej wypowiadamy się czynem. 
Nam  nie wystarcza tylko form a -  nazwa -  pozór. My chce­
my przeżywać, i mocno przeżywać to, co wyznajemy. Nam 
cięży nie ofiara, wyrzeczenie się, ale nuda, szablonowosc, po- 
wierzchowc >ść pracy w tercjarstw ie. My gotowi do walki, 
a  nie mam y czego zdobywać, m y spragnieni pracy dla Boga, 
a każą nam  przelewać z pustego w próżne, my marzymy o o- 
fierze całkow itej, a nie mam y za co się poświęcać...
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Mój Bożej jak ja  lubię rozmawiać z ludźmi, którzy sk a r­
żą się nie na to, że się za wiele od nich wymaga, ale że za 
m ało. Z takim i prędko się można dogadać. W iem, m oja du­
szo, o co ci chodzi: chcesz, żeby cię tercjarstw o ujęło mocno, 
ja k  bulw ary rozlaną rzekę, by ją pogłębić i nadać kierunek...

Otóż to , proszę Ojca! Pogłębić i nadać kierunek. Rozu­
miem, że to bez ofiar się nie obejdzie, że to będzie koszto­
wać, ale nie chodzi mi o to . Czy Ojciec myśli, że mało pokona­
łam  trudności, aby się do Trzeciego Zakonu zapisać: sprze­
ciwy i perswazje rodziny, kpinki koleżanek — przeszłam przez 
to  wszystko, bo chciałam  żyć pełnym  życiem duchowym.

D oskonale, siostro... jakież ma Siostra imię zakonne?
A nastaz ja!
D oskonale, siostro Anastazjo! Jeżeli pragniesz żyć pełnym  

życiem duchowym bez względu na to, ile cię to będzie k o ­
sztowało, to spraw a bardzo prosta do rozwiązania. Czy masz 
już ustalony regulam in życia?

Co to jest ?
To są bulwary, które pogłębiają nurt rzeki.
Niby jak?
Z araz się dowiesz. Weź sobie, moja duszo, notesik i ołó­

wek, to będziemy pisać. O której wstajesz?
No, różnie! Zależnie od tego, o której wieczorem spać 

się położę, w każdym  razie na ósmą muszę być w biurze.
A więc pierwszy m ocny wał, w który ujmiemy bieg rzeki, 

będzie sta ła  godzina wstawania i udawania się na spoczynek. 
Szósta rano i dziesiąta wieczór — czy dobrze? Czy wystarczy 
8 godzin snu? Zdrowej osobie powinno wystarczyć.

Nie jestem  przyzwyczajona tak  wcześnie wstawać, ale 
m niejsza o to, przyzwyczaję się. Tylko co ja  będę do ósmej 
rob iła  ?

Pójdziesz do kościoła — tercjarlca o ile możności stara 
się co dzień być na Mszy św. A zatem o wpół do siódmej 
Msza św. i kw adransik rozmyślania.

Ojcze! Ja nie umiem rozm yślać! Jak to się robi?
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E h! .gdzie tam  nie umiesz! Czy m odląc sfę zawsze tylko 
z książeczki czytasz ?

No, nie! Najczęściej m odlę się m yślą i sercem.
Otóż widzisz! to jest m odlitwa m yślna czyli rozmyślanie. 

Tylko trzeba z wieczora przygotować sobie tem at, o którym  
pragniesz nazajutrz mówić P. Jezusowi w porannym  roz­
myślaniu.

A jakie to m ają być tem aty?
W zięte z twego życia — z tego co się wewnątrz ciebie 

dzieje: cnoty, k tóre pragniesz nabyć, wady, k tóre musisz wyko­
rzenić, walki, jakie przeżywasz...

Aha już wiem! Ja  to już praktykuję, tylko dorywczo,
niesystematycznie.

O właśnie! musisz sobie zrobić z iego obowiązek, bo bez 
rozm yślania nie ma mowy o życiu duchownym. T ak  więc ranek 
uregulow any. Od ósmej do dwunastej praca obowiązkowa,
0 k tórej pomówimy kiedyindziej. W  południe króciutki, choćby 
po drodze z b iu ra  na obiad robiony jrachunek sumienia.

Co takiego? R achunek sum ienia? T aki jak  przed spo­
wiedzią ?

Ano bez m ała taki. T rzeba skontrolować, jak się to pół 
dnia przeżyło, aby jeszcze mieć czas co było złego naprawić. 
„D usza m oja zawżdy w ręku m oim “ 'mówi Psalm ista. T rzeba 
się trzym ać mocno w garści i raz po raz kontrolować.

Ale jakże to tak — na ulicy — nigdy nie potrafię.
Zapewne, że lepiej byłoby wstąpić po drodze  na parę

chwił do kościoła — ale właśniie akura t nie wiem czy ci jest
po drodze, a przerwa obiadowa k ró tk a  — nie zawsze więc 
można by być u stóp P. Jezusa Eucharystycznego zdać sprawę 
z przeżytych godzin. A na ulicy zawsze m ożna: idziesz sobie
1 myślisz i mówisz wewnętrznie do Boga, którego ucho jest 
zawsze blisko twych ust, a Serce bije tuż przy twym sercu. To 
nawet dobre jest i z tego względu, że będziesz się przyuczała 
obcować z Bogiem  wszędzie nie tylko w kościele.

Spróbuję — może 'się uda. Eh! m usi się udać!
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A więc idźmy d a le j! Po o biedzie (nota bene bez gry­
masów, ale o tym potem) znów praca obowiązkowa do szóstej. 
W ieczór spędzony dowolnie, ale przed spaniem obowiązkowo 
kw adrans czytania książki religijnej no i przy wieczornym 
pacierzu rachunek sumienia. Dziesiąta godzina — nie później, 
nie wcześniej — spać, chyba że jakiś rozumny powód każe ten 
term in wyjątkowo przesunąć.

Oto masz jed en  dzień ujęty w m ocną fo rm ę — wytrzymasz?
Myślę, że z pom ocą Bożą wytrzymam. Przecież już od 

dawna tego pragnę, po to wstąpiłam  do Trzeciego Takonu, 
aby potok m ego życia nie rozlewał się szeroko po równinach 
i nie przem ieniał się w bagno, ale żeby wartkim prądem  
choćby po ciasnymi i tw ardym  łożysku płynął do W iekuistego 
Oceanu — do Boga.

A toś ładnie powiedziała, siostro A nastazjo! więc może 
dziś na tym skończymy, a kiedyś, kiedyś znów sobie porozm a­
wiamy — czy dobrze ? ■*

O dobrze! Ale wtedy gdy już trochę wypróbuję ten re ­
gulam in.

K-

Nauka miesięczna
l - s z a  n a u k a  p o d c z a s  n o w a n n y  ku  c z c i  św .  O .  F r a n c i s z k a

W ynijdź od krewnych twoich i z domu ojca twego, i 
pójdź... uczynię cię narodem  wielkim i błogosławić ci będę 
i rozsławię imię twoje... i będziesz błogosławiony. Ks. R o­
dzaju r. 6 w 1.

Kochani Bracia i Siostry! Tymi słowy w pięćset lat-po 
potopie, gdy ludzie zapomniawszy karan ia  Bożego, coraz b a r­
dziej zaczęli zapominać o Bogu wezwał Bóg A braham a do 
wiernej służby swojej. A braham  zrozumiał głos Boży i stał 
się mu posłuszny. Opuść,ił krewnych i domowników, aby w 
miejscu wskazanym sobie przez Boga oddać się wyłącznie 
służbie Jego. W  nagrodę za wierność rozkazom Bożym do-
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pełn ił B óg w szystko co obiecał A b ra h am o w i: uczynił go  n a ro ­
dem  wielkim  i rozsław ił im ię jego.

P o d o b n e  wezwanie skierow ał B óg na początku  13-go 
w ieku do pew nego m łodziana, syna b o g ateg o  k u p ca  z Asyżu, 
im ien iem  F ranciszek .

I w ówczas, jak  za czasów A b rah am a ludzkość zapom ­
n ia ła  o B ogu i Jego  czci. W praw dzie jeszcze k ap łan i C h ry s tu ­
sowi śpiew ali po kośc io łach : P ań sk a  jest z iem ia i o k rą g  jej... 
jednak  ogół ludzi n ie  słuchał tych słów an i się do n ich  s to ­
sow ał. R ozpusta , egoizm  i pycha opanow ały  se rca  ludzkie 
i nie pozw alały  zw rócić je  k u  B ogu i oddać je B ogu.

I F ran ciszek  był oddany  św iatu, chociaż nie tak , by  m ia ł 
k iedy  całkow icie, przez g rzech  ciężki, odw rócić się od B oga.
I on  sw obodny i  wesoły czuł się na św iecie, bo św iat m u
sprzy ja ł d la  jego  m łodości i bogactw a.

T o  też zapraw dę wielkiej o fiary  zażądał odeń  B óg, gdy
m u rzek ł: F ranciszku  pójdź za M ną.

F ranciszek  je d n ak  był en tu z ja s tą  i m iał silną wolę czego 
dow ody d a ł n ie jednok ro tn ie  w życjuisw oim , jużto o d d a jąc  sw oje 
now e ub ran ie  b iednem u rycerzow i... jużto siadając- w R zym ie 
w g ro n ie  ubogich , by prosić o jałm użnę...

G dy przeto  posłyszał g łos Boży, w ołający  go  do pó jścia  
za sobą czyli do wyłącznej służby sw ojej, wówczas rzekłbyś 
obudziła  się w nim  n a tu ra  p ierw szych chrześcijan ... n a tu ra  św. 
Paw ła, k tó rem u  gdy  w drodze do D am aszku  C hrystus r z e k ł : 
Szawle czem u M nie prześladujesz... pójdź do m nie... n a ty ch ­
m iast z prześladow cy został m iłośn ik iem  C hrystu sa  i g o r li­
wym Jego  aposto łem  — tak  rów nież i F ranciszek  n a ty ch m iast 
opuścił w szystko, co go dotychczas zajm ow ało  i oddał się n a  
w yłączną służbę Bożą. A od tej chw ili życie jeg o  by ło  u s ta ­
wicznym hym nem  m iłości ku  B ogu w yrażającym  się na zew­
n ą trz  c iąg łym  w ołaniem : Bóg mój i wszystko. A m iłość
ta  c iąg le  ro s ła  i po tężn ia ła , bo F ranciszek  p ra g n ą ł teraz co 
do joty spe łn ić  to  pierw sze przykazanie B oże: Będziesz m i­
łow ał P an a  B oga T w ego ze w szystkiego se rca  tw ego.
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Oto co nam  w tym względzie pisze Tomasz z Ce'atio 
współczesny Franciszkowi, wierny b iograf: Cały Franciszek 
tak  był przepełniony m iłością Boga, że ona jakby płomieniem 
buchała z n iego i m im o żc to ukrywał objawiała s,ię na zew­
nątrz, wyraz jego twarzy nabierał koloru i tak się ożywiał, 
że robił wrażenie anioła w Judzkiej postaci, słowa miłości Bo­
ga, ile razy doleciały jego uszu poruszały gwałtownie s tru ­
ny jego serca i poczynały g rać  przecudną melodię niebieską. 
N ieraz towarzysze jego widzieli go w gorącości modlitwy, uno­
szącego się w powietrze, tak to nawet ciało jego usiłowało 
zbliżyć się do przedm iotu upragnionego, Boga; potem zaś 
gdy spuścił się na ziemię, dusza jego zostawała tak złączona 
z Bogiem, że trwał w nieustającej ekstazie, której nie przer­
wały nawet zajęcia zewnętrzne.

Dowodem tego jest zdarzenie, o którym  również opo­
wiada wyżej wspomniany b io g ra f : Pewnego razu przechodził 
Franciszek przez bardzo ludne m iasto Borgo S. Seputhero. 
Otoczyły go tysiące ludzi, popychali go, ciągnęli na wszyst­
kie strony, oddzierali kawałki tuniki na relikwie, a  On zacho­
w ał się tak, jakby na to zupełnie nie zwracał uwagi, całkiem 
jak  um arły, dla k tórego obojętnym jest co się dzieje około 
niego. Gdy już wyszli daleko za m iasto zapytuje Franciszek 
jak  daleko jeszcze do m iasta Borgo, jak długo muszę jeszcze 
tam  iść ?

I gdzież podczas tej całej drogi były myśli jego  i serce ? 
Zapew ne nie gdzieindziej tylko na rozmowie z Bogiem, świa­
tłem  i szczęściem jego duszy; oczy jego nic nie widziały, uszy 
nie słyszały, bo dusza płonęła ekstatycznym ogniem miłości.

T o  też zaprawdę z pomiędzy wszystkich obrazów przed­
staw iających nam  różne chwile i zdarzenia z życia św. F ran ­
ciszka najlepiej charakteryzuje go ten, na którym  Franciszek 
przedstawiony jest jak omdiewa z miłości Bożej.

By tę miłość poznać do ostatnich granic zamyślał F ra n ­
ciszek zupełnie zerwać ze światem, bał się, by kontakt z ludźmi 
nie przeszkadzał m u w słodkich zachwytach serca. Gdy m u
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jed n ak  tego odradzano, powołując się na wolę Bożą, tym b a r­
dziej strzegł serca swego, by nic do niego ze światowych roz- 
ta ig n ien  dostać się nie m ogło. Nie inne były jego myśli i pr.a.g- 
nienia jak św. Francisłzka Salezego, który zwykł był mówić: 
Gdybym zauważył, że choc jedna żyłka serca m ego nie tętni 
jedynie m iłością ku Bogu, wyrwał bym ją  i odrzucił od siebie.

Owszem do większych, bardziej heroicznych aktów dla 
miłości Boga gotów był św. Franciszek, kiedy od Chrystusa 
usłyszał takie słowa: Franciszku ty szalejesz z miłości. S łu­
sznie przeto nosi nazwę Franciszek Seraficki.

Kochani Bracia i Siostry I Jako dzieci św. Franciszka 
powinniśmy iść śladam i naszego Ojca, powinniśmi to czynić 
tym bardziej w rzeczach nieodzownych, koniecznych. A taką 
właśnie jest miłość Boża. D la tej miłości Pan Bóg nas stworzył 
wołając do każdego z na/s,: Daj mi serce twoje — dla rozsze­
rzenia tej m iłości po świecie św. Franciszek powołał nas do 
swego Zakonu.

Jak św. Filip Nereusz wszystkie twory Boże wzywał by 
rozsławiały Boga tak i św. nasz Ojciec wzywa nas, byśmy 
wypełnili jak najdoskonalej to pierwsze i najważniejsze przy­
kazanie: Będziesz miłował Pana Boga twego — a  wypełniw­
szy je sami byśm,y też i bliźnich naszych do wypełniania jego 
pobudzali.

Bo też w czasach naszych pełnych niewiary, zm aterializo­
wanych, trawionych żądzą wystawnego użycia, potrzeba b a r­
dziej niz kiedykolwiek dać ludziom odczuć choćby m ałą isk ier­
kę serafickiej miłości. Serca współczesne sprzeniewierzyły się 
Bogu, oddaliły się od N iego a naWet wprost wojnę Mu wypo­
wiedziały. Bo czyż nie jesteśmy świadkami zjawiska nad wyraz 
sm utnego, jak wszędzie głosi się niew iarę; niem oralność, wy­
stępki najohydniejsze na kształt powodzi szeroko rozlały się 
po świecie i zdają się urągać wszystkim środkom, które m o­
głyby tę straszną powódź złego zatrzymać. Zastępy nieprzy­

jació ł królestw a Bożego rosną w siłę i grożą ostatecznie 
ru iną.
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Otóż jak  n ieg d y ś A b ra h am a  a  później św. F ran c iszk a  
w podobnych  okolicznościach B óg w ybrał, jako  narzędzia p rzy ­
w rócen ia  sw ojej chw ały, tak  w obecnych  op łakanych  czasach  
P a n  B óg  W as, dzieci św. F ra n c isz k a  w ysyła, byście chw ałę 
Jego  przyw rócili n a  świecie. N ie  m ów cie, że to  zadanie za 
tru d n e , że św ia ta  n a  d rpdze jego  zepsucia już n ic  pow strzym ać 
n ie  zdo ła , bo  co B óg uczynił w czasach  daw niejszych, to  i w 
naszych uczynić m oże, w szak R ęka  P ań sk a  nie osłab ła . T rzeba 
ty lko  byście się zupełnie oddali sp raw ie  Bożej. By to  spełnić 
n ie  żąda  B óg od w as byście się w yrzekli swoich, a le  tylko- 
żąda byście przykładów  złych nie naśladow ali a n a to m iast p rzy­
k azan ia  Boże, do k tó ry ch  zachow ania n a  św. p ro fesji obowią- 
zaliście się  sum iennie zachow ać.

K ochan i B rac ia  i S iostry . Jeżeli m acie isk rę  m iłości. 
S e ra fick ieg o  O jca, s tańc ie  n iby  w ojsko uszykow ane do bo ju  
przeciw  piek ielnej falandze. Sercom  zimnym, n ieprzyjaznym  
d la B oga pokażcie se rce  F ran ciszk a  go rące , pełne  entuzjazm u: 
d la  spraw y Bożej. T eg o  d o m ag a się od  W as św ięte ap o sto li 
stwo, do k tó reg o  zobow iązaliście się, tego  d o m ag a się od  
W a s fran c iszk ań sk a  trad y c ja . W asze życie praw dziw ie ch rze­
śc ijańsk ie  n iech będzie w yrzutem  a zarazem  p rzyk ładem  dla 
zepsu tego  św iata, n iech  ten  św iat n iew iarą  zdradzony dowie się,, 
że duch  se ra fick i będący  zarazem  duchem  C hrystusow ym  w. 
W as żyje.

D la  uproszenia sobie m iłości Bożej nie om ieszkajm y 
często  pow tarzać tej m odlitw y św. F ra n c isz k a : O gn ista , rnio- 
dop łynna siła  Tw ej m iłości Boże n iech  oderw ie se rce  m oje 
od w szystk ich  rzeczy, jak ie  są pod  niebem , bym  z m iłości k u  
T ob ie  u m a rł tak , ja k  ty  z m iłości ku m nie um rzeć raczyłeś.

Wskazówki pobożnego  życia
Aby dojść do doskonałości w jak iejś sztuce po trzeba 

się  w niej ćw iczyć; najw iększą sz tuką n a  św iecie jest żyć 
po bożem u. A by ją  w sobie w ydoskonalić trzeba się także 
w n ie j ćwiczyć w ytrw ale i rozum nie. W  tym  celu kon ieczną



jest rzeczą urządzić sobie życie wedle prawideł, jakie pow aga 
i doświadczenie Kościoła podaje. Przyjąwszy raz dobry p o ­
rządek życiu należy się go ostatecznie trzymać. Porządek jest 
duszą każdej sprawy, a  więc i sprawy zbawienia.

Z asadą w tym względzie jest nie przyjmować na siebie 
za wiele obowiązków bo wszystkiemu podołać nie można. 
Lepiej mniej a  dobrze wykonywać, niż dużo a  niedbale. S tąd 
pow stają rozm aite choroby duszy jak zniechęcenie, zwątpienie 
i skrupuły, których wykrzewienie jest trudniejsze niż się zda­
wać może. N abranie na siebie dużo obowiązków rozdziela 
siły człowieka i rozprasza jego umysł, wskutek czego wysila 
się dusza i osłabia wolę. Jeżeli kto nieroztropnie n ab ra ł na  
siebie dużo obowiązków, które mu się stały  ciężarem , niech 
się szczerze poradzi m ądrego spowiednika i za jego rad ą  niech 
czyni tak jak  zwykł czynić kapitan okrętowy. T en  kiedy spo­
strzeże, że burza grozi naładow anem u okrętowa zatonięciem 
lub rozbiciem, wyróżnia go z towarów mniej wartościowych 
pozostawia zaś cenniejsze. Podobnie i my czyńmy. Gdy liczne 
ćwiczenia staną się nam  ciężarem, odłóżmy te co są mniejszej 
w artości na bok, abyśm'y z szacowniejszych m ogli mieć poży­
tek. Swoboda um ysłu i pokój ducha są koniecznymi w arun­
kami cnotliwego życia.

Z cyklu M a r t y r o l o g i u m  J a p o n i i
Btogosł.  F ranc iszek  C z e  (k o re a ń c z y k )  m ęcz .

Franciszek Cze mieszkał w stołecznym mieście Soul i na­
leżał do zamożnej rodziny, k tó ra  jedna z pierwszych otrzym ała 
łaskę prawdziwej wiary zaraz na początku działalności m isjo­
narzy katolickich na Korei.

W jego domu mieszkali jeszcze krewni, którzy hołdowali 
pogaństwu. Franciszek, jakkolwiek mocno był w W ierze u g ru n ­
towany — lęka ł się jednak, by przez takie otoczenie nie 
uszczupliła się jego pobożność, więc przeprowadził się do innej 
miejscowości.
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Cze b y ł człow iekiem  zam ożnym , ale nie trw ało  to  d ługo , 
bo  ludzie źli i  p rzew rotn i w ytoczyli m u p roces sądow y oczy­
w iście n iespraw ied liw y. F ranciszek , pomiimo zachęceń ze strony, 
sw ych bo g aty ch  p rzy jació ł, zrzekł się d o b row o ln ie  dużej części 
sw ego m a ją tk u , a sądzić się nie chc ia ł. S przedał w tedy swój 
dom  w S oul i  przeprow adził się do od leg łej m iejscow ości. 
P raco w ał n a  u trzym anie swej rodziny  i dużo czasu pośw ię­
ca ł m odlitw ie i rozm yślan iu . Był an io łem  opiekuńczym  całej 
okolicy. P ociesza ł sm utnych , rad z ił i pouczał p o g an  o W ierze. 
T o też  dużo łudzi z całe j okolicy  g a rn ę ło  się do n iego . N ieraz 
też  i  ze sw ych ciężko zapracow anych  pieniędzy udzielał więcej 
po trzebującym . G dy raz w skutek  pow odzi panow ał g łó d  i ludzie 
szem rali z teg o  pow odu, F ranciszek  s ta ra ł się sw oją pogodą  
d u ch a  uspoko ić  ludność.

W  ro k u  1839 sroży ło  się na K o re i k rw aw e prześladow anie. 
F 'ranciszek zdaw ał sobie spraw ę z g rożącego  m u niebezpte 
czeństw a, ale postanow ił w ytrw ać do końca.

31 iipca 1840 roku w nocy w ysłani z S oul strażn icy  
w targ n ę li do  m ieszkania F ranciszka . P rzyjął ich  ź w ielką se t- 
decznością , prosząc, by zechcieli lueco wypocząć do rana . 
R a n o  zaś zgotow ał im  śn iadan ie . Takim  zachow aniem  u ją ł 
sob ie  strażników . N astępn ie  u d a ł się do m ieszkań  w iernych 
i pow iadom ił ich o przybyciu strażników . Z eb ra ło  się sporo  
w iernych, ciesząc się, że może nadesz ła  chw ila, k i td y  b ęd ą  m ogli 
c ierp ieć d la  B oga. N azaju trz  przybyli do sto licy  i po odsie­
dzeniu  je d n eg o  dn ia  w w ięzieniu staw iono w iernych przed ,sąd. 
F ran ciszk a  trak tow ano  jako  głow ę w iernych.

  D laczego  nie poprzesta łeś na. zachow aniu  swej w iary
ale innych  n ak łan ia łe ś  do niej s ta jąc  się przez to przyczyną, ze 
oni te raz  c ie rp ią  — sp y ta ł sędzia.

  K to  odrzuca praw dziw ą W iarę , ten  nie może uniknąć
piek ła. P rzyprow adziłem  tych  ludzi do W iary  a  przez to w ska­
załem  im  d ro g ę  do szczęścia, odrzekł z pow agą F ranciszek .

Z a k a rę  skazano go n a  sro g ie  biczow anie aż do krwi. 
K ary  te ponaw iano  bardzo  często tak , że ciało  Jego  s ta ło  
się w  końcu  jed n ą  w ielką ran ą , a  otw ory w ciele były  ta k  
w ielk ie , że m ożna było w nie rękę włożyć. Nie z łam ali jednak  
tym  sta ło śc i M ęczennika, raczej przyspieszyli Jego  trium f w o j­
czyźnie n ieb iesk iej.

P o  k ilku  ty g o d n iach , dn. 12 w rześnia 1840 r. F ranciszek  
o d d a ł B ogu ducha. C iało  Jego pochow ał syn P io tr.
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G aw ęd y  O. K apisłrana 

Na Nowy Rok
Któż z nas tego nie pomni, gdy przed wielu laty 
N a Nowy Rok przyodzian w swe odświętne szaty, 
Składał babci lub cioci życzenia najszczersze, 
Wyuczone na pamięć — rozumie się — wierszem; 
Jak i z owych występów słodki owoc zbierał: 
Orzechy, jabłka, figi, cukry, et cetera 
I jak  z g łębi wdzięcznego serca potem chwalił 
Tych, co zbiór powinszowali wierszem układali. 
Toteż ja, choć me wiersze dobre są pod placki, 
P ragnąc zdobyć przed śmiercią wawrzyn literacki, 
Zamierzam także wydać zbiorek choć nieduży, 
K tóryby do użytku dusz pobożnych służył,
Tylko nie powinszowań (bo to \v  naszym stanie 
N a Nowy Rok niemodne jest powinszowanie)
Lecz dobrych postanowień różnego rodzaju, 
W edług wieku, płci, stanu, klim atu i kraju.
Bo nieraz jakaś dusza pełna dobrych chęci 
P ragnąc w amerykańskim  tempie się uświęcić 
Robi moc postanowień — wypełnia je szczerze, 
Lecz nie do swej figury nieraz je dobierze.
N a przykład pan Hieronim , co się ciągle złości, 
Postanaw ia prócz piątku jeszcze w środy pościć, 
Tym czasem niechby sobie zjadł w środę rosołu,. 
Ogryzł jaką kosteczkę z cielęcia lub wołu,
Byle w postępowaniu z ludźmi się odmienił,. 
W strzymywał się od gniewu a nie od pieczeni. 
Inna znów kandydatka do kanonizacji 
Postanaw ia godzinkę co dzień adoracji,
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A  serce m a zam knięte, tw arde, nieuczynne.
Z róbże postanow ienie, duszo, ca łk iem  inne:
B ędę bardzo uczynna i d o b ra  d la  d ru g ich  
N ie odm ówię nikom u pom ocy, usługi.
A lbo jak aś  dziewica T rzeciego Zakonu 
P ostanaw ia stró j ciem ny nosić aż do zgonu,
Lecz przy tym wszystkich widzi też w czarnym  kolorze. 
S iostrzyczko! T en  stró j ciem ny nic ci nie pomoże! 
Nośże sobie sukienkę niebieską, różową,
Ale z ust twych złośliwe niech nie wyjdzie słowo.
T o  znów pobożny te rc jarz  i m ąż apostolski 
P ostanaw ia pracow ać d la  Boga, d la  Polski,
A le troskę o dzieci swe spycha n a  żonę.
R ozbrykane synalld  sam opas puszczone 
R ob ią  co chcą. Mój bracie! jabym  ci polecił,
P ostanów , że wychowasz dobrze twoje dzieci.
In n a  duszyczka skora  do dobrych  uczynków 
P ra g n ą c  dużo staniolu  zebrać d la m urzynków , 
P o stan aw ia  zjeść co  dzień dwie, trzy czekoladki.
Jabym  radził inaczej: zmniejszyć te w ydatki 
N a  słodycze, a  kw otę w ten  sposób zebraną 
N iechże zam iast staniolu  m urzynki dostaną...
T a k i m niej więcej p rag n ą łb y m  w ydać m ój zbiorek, 
G dyż dobrych  postanow ień m am  pełn iu tk i worek, 
Tylko O jciec R ed ak to r cóś m i głow ą kręci:
Z b ió r dobrych  postanow ień?! K to się z nich uświęci? 
T u  trzeba przede wszystkim  szczerej, silnej woli,
Bo każdy wie bez ciebie, gdzie i co go, „boli",
W ięc  zbiorek do użytku zachowaj w łasnego,
A  s taran ie  o cnotę zaczynaj ab ego*).

S. E.

i

*) O d  s ieb ie .
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K R O N I K A
Z  o k a z j i  X - c i a  i s ł n i e n i a  N i e p o k a l a n ó w  w z m a g a  s w q  d z i a ł a l n o ś ć

Od 1 do 8 grudnia  trw ał tzw. „Tydzień Milicji N iepoka­
lanej", m ający na celu propagandę haseł i  ideałów, jakim / 
żyje 600.000-na rzesza członków tego stowarzyszenia m aryjnego.

Zdobyć cały świat dla N iepokalanej Dziewicy, by Ona, 
a przez Nią Chrystus zakrólował w duszach wszystkich ludzi 
— to cel i p rogram  Milicji i działalności N iepokalanowa.

W tygodniu tym intensywną działalność rozwijali człon­
kowie zrzeszeń w kołach Milicji oraz członkowie luźni, w er­
bując nowych kandydatów  pod błękitny .sztandar M arii.

Tydzień milicyjny zorganizowany został z okazji XX-lecia 
założenia M ilicji i X lecia N iepokalanowa, jako cen trali sto­
warzyszenia.

Działalność „T ygodnia" propagandow a została rozcią­
gnięta na cały  grudzień, by umożliwić wszystkim zapoznanie 
się z ideałam i i pracą milicyjnego stowarzyszenia m aryjnego.

Po broszury i m ateriały  propagandow e można się zwracać 
do cen trali w Niepokalanowie, p. Teresin  k. Sochaczewa.

CEL: M ilicja N iepokalanej jest to stowarzyszenie po­
bożne, m ające za cel starać się o nawrócenie grzeszników, 
heretyków, schizmatyków itd., a zwłaszcza masonów i o uświę­
cenia wszystkich pod opieką i za pośrednictwem  Niepokalanej.

,,M ilicja“pochodzi od łacińskiego wyrazu ,,m iles", po pol­
sku żołnierz, rycerz, stąd  Milicja oznacza rycerstwo N iepoka­
lanej .

W A R U N K I: 1.Oddać się całkowicie N iepokalanej jako 
narzędzie w Jej niepokalanych rękach. Sposób oddania się 
N iepokalanej jest dowolny. Ideałem  każdego z członków, to być 
N iepokalanej, być je j i sługą  i dzieckiem, i z miłości niewol­
nikiem i rzeczą i w łasnością i pod każdą, każdą nazwą jaką 
tylko miłość ku Niej wymyśliła, lub kiedykolwiek wymyślić 
zdoła — J e j ; być Jej pod każdym względem  i to na całe życie 
i śm ierć i wieczność. A być Jej bezgranicznie, nieodwołalnie, na
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zawsze. 1 coraz bardz ie j, coraz doskonalej staw ać się Jej, u p o ­
d ab n iać  się. do N iej, jednoczyć się z N ią, staw ać się jakoby  
N ią S am ą, by O na coraz więcej duszę opanow yw ała, ow ład ­
n ę ła  nią zupełnie i w niej i przez n ią O na S am a i m yśla ła  i 
m ów iła i m iłow ała B oga i  bliźnich i -  działa ła . O to id e a ł . 
stać  się Tej, N iepokalanej.

K to tak  coraz doskonalej s ta je  się Jej, te n  też coraz 
bardz ie j p rom ien iu je  n a  o toczenie i pobudza innych  do pozna­
w ania N iepokalanej coraz doskonalszego , do  um iłow ania Jej 
coraz gorętszego , do zbliżania się do Niej coraz w iększego i do 
oddan ia  się lej, aż do zupełnego  stan ia  się tak  sam o b ezg ran icz­
nie — Jej. T a k a  dusza, w łasność N iepokalanej, zdobyw a coraz 
więcej in n y ch  dusz d la  N iej i to w szelkim i godziw ym i środkam i 
i sta je  się N iepokalanej, już nie ty lko  w łasnością , ale i R yce­

rzem , R ycerką.
T ak ieg o  rycerstw a dziś po trzeba.
2. W pisać się do k sięg i m ilicyjnej w m iejscu, gdzie M i­

lic ja  N iepokalanej założona jest kanonicznie.
3. N osić  C udow ny M edalik . M edalik  ten nazyw a się 

„C u d o w n y m '1, gdyż S am a N iepoka lana  po leciła  go zrobić we­
d łu g  przez Siebie po d an eg o  w zoru i działa  przez n iego  wiele 
cudów , zwłaszcza naw róceń.

Ś R O D K I: 1. O ile m ożności raz na dzień zwrócić się 
do N iepoka lanej z tym  ak tem  strze lis tym : „O  M ary jo  bez 
grze-chu poczęta, m ódl się za nam i, k tórzy  się do C iebie 
uciekam y  i za w szystkim i, k tórzy  się do C iebie nie uciekają , 
a  zw łaszcza za m aso n am i i po leconym i T ob ie".

M odlitw a codzienna, g o rąca , przynajm niej w estchnien ie k r ó t­
k ie p rzesłane p rzed  tro n  U cieczki grzeszników , zjedna nam  
wiele ła sk  po trzebnych  do zbaw ienia naszej duszy oraz bliźnich. 
Czyż m odlitw a, w yryw ająca się z piersi b lisko  m ilionow ej arm ii 
rycerstw a N iepoka lanej, m oże pozostać bez sku tku?

2. W szystkie środk i, byle godziwe, n a  jak ie  pozw ala stan , 
w arunk i i okoliczności, co zostaw ia się gorliw ości i roztrop-
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ności każdego; przede wszystkim poleca się rozpowszechniać 
Cudowny M edalik. #

Rycerstwo N iepokalanej będzie posługiwało się Cudow­
nym M edalikiem, przez k tóry  N iepokalana wiele dusz n a ­
wraca. Należy przeto zachęcać do noszenia Cudownego M eda­
lika, wręczając tym, którzy go ’jeszcze nie noszą.

Środkiem do zbawienia bliźnich może być praca codzienna, 
cierpienia, trudy, choroba, prześladowania, nawet bieda. To 
wszystko ofiarowane Panu Bogu na uproszenie naw rócenia 
zbłąkanych grzeszników ma wielką zasługę. Przecież to  łatwo 
wzbudzić dobrą i n t e n c j i  rano  bfiarow ać cały dzień P. Jezusowi 
przez ręce N iepokalanej z prośbą o naw rócenie grzeszników.

Rycerz (ka) M aryi, członek Jej Milicji widząc bliźniego 
błądzącego nie odwraca się od niego ze wzgardą, nie potępia 
go an i prześladuje, choćby ten  był najgorszym , ale stara  się 
go Wydźwignąć z m oralnej nędzy i do [stóp N iepokalanej przy­
prowadzić.

O nawrócenie zbłąkanych dusz można starać  się też wspól­
nie. Tworzą tedy członkowie M. I. kola, k tóre prowadzą różno­
rodną działalność. N a zebraniach urządzają odczyty i poga^ 
danki na tem aty  relig ijne, zakładają czytelnie i wypożyczalnie 
dobrych książek i czasopism, zajmują się opuszczoną młodzieżą, 
p racują  na  polu m iłosierdzia chrześcijańskiego, bo czynna 
miłość bliźniego najwięcej wrogów ujmuje.

Środki wyżej wskazane są tylko polecone, nic nie obowią­
zuje pod grzechem, choćby najm niejszym ; miłość ku  Przenajśw. 
Sercu P. Jezusa, aby jaknajwięcej dusz jak najściślej z Nim 
przez N iepokalaną połączyć, jest naszym jedynym bodźcem.

Milicja N iepokalanej została zatwierdzona przez Stolicę 
Apostolską dekretem  z dnia 2 stycznia 1922 r. Papież Pius 
X I. brewejn z 18 grudnia  1926 r. obdarzył Milicję N iepoka­
lanej w Rzymie licznymi odpustam i, źaś brewem z 23 kwietnia 
1927 r. podniósł ją  do godności prymarii.
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N A JW A Ż N IE JS Z E  O D PU STY , K TÓ R E MOGĄ ZYSKAĆ 
W SZYSCY C Z Ł O N K O W IE M I L I C J I  N I E P O K A L A N E J

Odpusty zupełne
1. W dniu przyjęcia do M ilicji, jeśli z prawdziwą skruchą 

wyspowiadają się i przyjmą godnie Komunię św.
2. W  godzinę śmierci, jeśli odpraw ią szczerą spowiedź 

i przyjm ą W iatyk św. Jeśli tego uczynić nie m ogą, niech przy­
najm niej sercem  skruszonym wezwą Imię Jezus, przyjm ując 
śmierć z cierpliwym poddaniem  się W oli Bożej, jako pokutę 
za grzechy.

3. W uroczystość N iepokalanego Poczęcia N .M .P. W a­
runk i: a) szczera spowiedź, b) Komunia św., c) nawiedzenie 
kościoła, albo kaplicy publicznej lub półpublicznej, d) modlitwa 
w intencji Ojca św. (wystarczy odmówić 1 Ojcze nasz, 1 
Zdrowaś M aryjo i Chwała Ojcu).

4. Raz w m iesiącu, w dniu dowolnie obranym , pod wa­
runkam i podanym i w n r 3.

Odpusty cząstkowe
1. 300 dnj za każdym razem, za odmówienie wezwania:
a) O M aryjo bez grzechu poczęta, módl się za nam i, 

którzy cię do Ciebie uciekam y i za wszystkimi, którzy się do 
Ciebie nie uciekają, a zwłaszcza za m asonam i i poleconymi 
Tobie.

b) Dozwól m i chwalić Cię, o Panno Przenajświętsza; 
daj mi moc przeciwko nieprzyjaciołom  Swoim.

2. 100 dni odpustu raz n a  dzień, gdy w kładając poświę­
cony przez ks. M oderatora Cudowny M edalik, pozdrowią N ie­
pokalaną wezwaniem: , .W itaj, Dziewico N iepokalana11, wymó­
wionym przynajmniej sercem skruszonym.

3. 100 dni odpustu za każdy uczynek zmierzający, w myśl 
celów Stowarzyszenia, do zbawienia dusz, a  zwłaszcza nawró­
cenia masonówc

UW AGA! K to.pragnie wpisać się do Milicji N iepokalanej, 
może zwwócić się do Niepokalanowa, skąd otrzyma dyplom
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przyjęcia i Cudowny M edalik. W pisowe do Milicji N iepokala­
nej nie pociąga za sobą specjalnej o p ła ty ; na rozwój Milicji 
N iepokalanej można złożyć dobrowolną ofiarę. Członkiem M i­
licji N iepokalanej może być każda osoba religji katolickiej 
wszystkich obrządków. M ogą należeć i dzieci..

Prosim y Przew. Księży wpisujących do M. I. w miejscu, 
gdzie nie m a Milicji N iepokalanej kanonicznie założonej, by 
łaskawie odsyłali nam  spisy najpóźniej w 8 dni od daty wypi­
sanej na dyplomiku, celem w ciągnięcia ich do naszych ksiąg. 
Jest to jeden z koniecznych warunków do zyskiwania odpustów.

Centrala Milicji Niepokalanej 
Niepokalanów, p. Teresin k. Soch.

Sprawozdanie kongregacji Sióstr III Zakonu przy Bazylice 

0 0 .  Franciszkanów w Krakowie za rok 1937.

W  tym roku Najprzew. O. Prow incjał wizytując naszą 
kongregację, przedstawił nam, jak  rozwijało się życie tercjar- 
skie w Polsce. ,,W szczególności w Krakowie żyły wielkie 
święte T ere jąrk i jak  Czcigodna Grzymisława, bł. K inga, bł. 
Salom ea, E lżbieta Łokietkówna, tu  jakiś czas przebywała 
bł. Jolanta. — Te święte T ercjark i fundowały kościoły i 
klasztory franciszkańskie. Grzymisława i bł. Salom ea były 
wielkimi dobrodziejkam i klasztoru krakowskiego, bł. K inga 
zbudowała w Starym  Sączu kościoły i klasztory Franciszkanom  
i Klaryskom , bł. Jo lanta była fundatorką kościoła w Kaliszu, 
Gnieźnie — a E lżbieta oddała Klaryskom kościół św. Andrzeja. 
Gdy mam y więc takie świetne początki — powinnyśmy wy - 
kazywać rozm ach i żywotność11.

D latego też Przew. O. D yrektor na początku roku za­
chęca zarząd do intenzywnej pracy w kongregacji. — Zarząd 
zaś stara  się spełnić swe obowiązki jak najlepiej.

W tym roku obchodziły wszystkie 3 zakony jubileusz 
700-lecia przybycia OO. Franciszkanów do Polski. — W ielką 
tę rocznicę pragnęli wszyscy uczcić jak najuroczyściej, tym 
więcej, — tu w Krakowie najstarszym  franciszkańskim  klasz­
torze. Siostry przyozdobiły bazylikę pięknie 'w  festony i kwiaty. 
Samą uroczystość poprzedziła nowenna ku czci św. O. F ra n ­
ciszka, podczas której W ielb. O. Bonaw entura przedstawił
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nam  w pięknych słowach życie. św. naszego O. Francisz a, 
jako największego apostoła, mówił o Jego nadzwyczajnej p ro ­
stocie, ubóstwie, niezrównanego w miłości Boga i bliźniego, 
o um artw ieniu, miłości przyrody i td. Bazylika była wy­
pełniona czcicielami św. Ojca. — Słuchając tych kazań każdy 
wczuwał się i podziwiał T ego  Świętego. Kazania te wypo­
wiedziane tak barwnie — przedstawiły nam życie Świętego 
tak  jasno i prosto, budzą w nas jeszcze większą cześć i milosc
dla Niego.

W uroczystość św. O. Franciszka Najprzew. O. Prow in­
c ja ł odprawił w asyście Mszę św. — wszystkie siostry przystą­
piły do Kom unii św. i odnowiły profesję.

W dniu 10 września rozpoczęła się nowenna do M. B. 
Bolesnej. Kazania wygłaszał O. E m il Dubiel. W uroczystość 
sam ą o godz. 6 rano przed Mszą św. poświęcił nowe organy 
w kaplicy M. B. Bolesnej O. W enanty, wygłaszając oko­
licznościowe przemówienie. Z okazji 15-rocznicy koronacji O. 
Świętego P iusa X I urządziłyśmy uroczystą akadem ię. P rogram  
akadem ii był następujący: zagajenie, śpiew chórowy, hymn 
papieski, odczyt, deklam acje chórowe, recytacje i śpiew.

W  lipcu były rekolekcje półzamknięte pod kierunkiem  
O. Faustyna. — Uczestniczyło w nich około 300 sióstr.

W kwietniu br. odbyło się u nas przyjęcie do III. Z a ­
konu. -  Przyjęcie odbywa się uroczyście. — Przew. O. 
D yrektor w asyście wyszedł na krużganki i z pieśnią ,,Kto się 
w opiekę" wprowadził profeski i kandydatki do kościoła. N a­
stępnie były nieszpory, podczas których miał naukę jak n a r ­
to  wszystko poświęcić dla Boga — a  umrzeć dla świata 
w stępując do III Zakonu. — Podczas tej uroczystości siostry 
śpiewały „Veni C reator" potem w sali włoskiej przedstawił 
je siostrom  profeskom.

Przed uroczystością św. O. Franciszka Sekcja M i­
łosierdzia, urządziła dla biednych dzieci wieczornicę, połą­
czoną z podarkam i. W tym roku dla uczczenia 700-lecia 
przybycia OO. Franciszkanów  do Polski, obdarzono 100 dzieci 
więcej niż lat poprzednich, ciastkam i, cukierkam i, piernikam i 
cukrem , jabłkam i, struclą i mydłem. Urządzono dla mc 
przedstawienie. — Siostry dla uczczenia jubileuszu odegrały 
sztukę p. t. „Św. Franciszek z Asyża", — a w ciągu roku 
sztuki: „Z a W ieczną Praw dę" — „P o  kolędzie", „W eronika 
i K laudia żona P iła ta", „Uczniowie we W ieczerniku , „N atura
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i-Ł a sk a " , „O to stoję u drzwi Twoich i kołacę" „Trzy M arie 
przy grobie Chrystusa" i inne. ̂

W sierpniu i we wrześniu pod przewodnictwem W ielb. 
O. Teodora udały się pielgrzymki do Kalwarii i Mogiłv.

W tym roku odbyły się wybory. Zarząd pozostał ten 
sam. Schronisko nasze obchodziło w tym roku 5-tą rocz­
nicę intronizacji Najśw. Serca Pana Jezusa w naszym domu. —- 
W dniu Bożego Ciała przyszedł Przew. O. D yrektor do schro­
niska i tu wobec zarządu i sióstr ponowił ofiarowanie domu 
naszego Bożemu Sercu. Z serca przepełnionego wdzięcznoś­
cią podziękowałyśmy Panu Bogu za to, że pozwolił nam  w 
tym roku wykończyć już dom całkowicie. Zam ieszkuje w nim  
37 sióstr.

Naszemu Przew. Ojcu Dyrektorow i dziękujemy za roz­
poczęcie i doprowadzenie do zupełnego wykończenia domu 
tercjarskiego. Po trzechletnich wysiłkach pracy tak  ze strony 
Przew. O. D yrektora, jako też zarządu i ofiarnych sióstr, 
s taną ł dom tercjarski, tak  bardzo dziś nam  potrzebny.

Przydałby się jeszcze szpitalik — więc ufamy, że św-. O. 
Franciszek ten "Ojciec U bogich" dopomoże nam  i w tej sp ra ­
wie.

Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Rady Gł. III. Zak. św. Erań- 
ciszka w Polsce z dnia 9 X 1937.

D nia 17 czerwca 1937 r. na zebraniu 0 0 .  Prowincjałów 
I Zakonu św. Franciszka w Polsce oraz ich delegatów zapa­
dła uchwała, aby z okazji uroczystości 700-lecia przybycia 
pierwszych synów sw. Franciszka do Polski urządzić zebranie 
Zarządu Rady Głównej. Na zaproszenie Sekretariatu  zebrał się 
Z arząd 9. X. 1937 w sobotę podczas oktawy św. Franciszka 
w następującym  składzie:

O. A natol Pytlik, prow. OO. Reformatów, prezes R. Gł. 
O. Anzelm Kubit, prow. OO. Franciszkanów, O. Metody Si­
kora, prow. OO. Bernardynów, O. Michał Porada, prow. 
OO. i  ranciszkanów Śląskich, O. A rchanioł z Żyrardowa, prow. 
OO. Kapucynów warszawskich.

O. M aurycy M adzurek, kom. III. Zak. OO. Franciszka­
nów, O. Stanisław  Stoch, kom. I II  Zak. OO. Reformatów, O.
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W iator a M ajówka, kom. I II  Zak. OO. Kapucynów warszaw­
skich, O. Kazimierz Nieczyński, kom. I I I  Zak. OO. Kapucy­
nów krakow skich, O. Czesław K ellar, redaktor „Pochodni Sera­
fickiej", O. Antoni Leja, redak to r „P osłańca św. A ntoniego1',. 
O. Alojzy W ojnar, redak to r „Pokoju i D obra".

Przewodniczył O. Anatol Pytlik, prow. OO. Reformatów,, 
prezes R. Gł„ sekretarzem  był O. Alojzy, kap.

Po dziękczynnym nabożeństwie odprawionym w bazylice 
OO. Franciszkanów  przez O. M etodego Sikorę, prow. OO- 
Bernardynów, zebrał się Zarząd w bibliotece klasztoru OO. 
Reform atów o g. 9. W zagajeniu O. prezes podkreślił u ro ­
czysty m om ent zebrania: 700-lecie przybycia naszych przod­
ków na  polską ziemię, oraz przedstawił cel i program  ze­
brania.

P rogram  obejmował trzy p u n k ty :

1) ujednostajnienie tłum aczenia R eguły II I  Zakonu.
2) zmiany sta tu tu  R. Gł.
3; uregulow anie juryzdykcj’ poszczególnych Familii I 

Zak. św. Franciszka w Polsce.
Ponieważ O. W iator, już przygotował projekt tłum acze­

nia  R eguły i rozesłał go członkom Zarządu, przeto O. Prezes- 
jemu powierza referowanie sprawy. Za podstawę tłum aczenia 
wzięto tekst łaciński z dziełka Br. Alberta p. t. „Przew od­
nik III. Zak. św. F ranciszka". Po długich, szczegółowych 
i wszechstronnych roztrząsaniach poszczególnych zdań i wy­
rażeń ustalono zamieszczony poniżej tekst tłumaczenia, który 
odtąd należy uważać za jedynie autentyczny i obowiązujący 
w Polsce.

Po przerwie obiadowej na wniosek O. W iatora uzgod­
niono jeszcze dodatkowo tekst profesji tercjarskiej.

Odnośnie do drugiego punktu program u Zarząd rozwa­
żył zmiany uchwalone już na posiedzeniach R. Gł., polecił 
Sekretarzowi przeprowadzić rewizję sta tu tu  i przedstawić odpo­
wiednie wnioski na najbliższym zebraniu R. Gł.

O. W iatora, kom. III  Zak. uproszono o zreferowanie jed ­
nolitego tłum aczenia cerem oniału III  Zak. na najbliższe po­
siedzenie Z arządu Rady Gł.

Dalszy punkt obrad przewidywał uregulowanie juryzdyk- 
cji poszczególnych Fam ilii franciszkańskich na terenie Polski
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O. P rezes zaproponow ał, aby , ze w zględu n a  późną po rę  p u n k t 
ten  odłożyć n a  n as tęp n e  zebran ie . P ropozycję  przyjęto . N a s tę p ­
ne zebran ie  Z arzą d u  R ady  Gł. odbędzie się razem  z zeb ran iem  
R ady G łów nej. D odatkow o om ów iono spraw ę w ydaw nictw a 
R ad y  Gł. O rg an em  jej pozostaje  nada ł, czasop. „W iad o m o ści 
T e rc ja rsk ie " , w ychodzące 3 razy  do roku . P oza tym  OO. P r o ­
w incjałow ie p rzyrzek li poparc ie  d la  dw um iesięcznika p . t . : , ,D y ­
re k to r" , .wychodzącego u OO. K apucynów  w W arszaw ie. Je st 
to  jedyne czasopism o w P o lsce  d la  dyrek to rów  I i i - g o  Z ak . 
św. F ranciszka .

Posiedzenie zam knięto  m odlitw ą.

Spraw ozdanie  k on gregacji III Zak w M odrzu.

T rzec i Z ak o n  św. F ran ciszk a  w M odrzu zaprosił O jca  
G w ard iana  z P oznan ia , ażeby  do jeg o  członków  w yg łosił 
rek o lek cje  w dn iach  od 20— 24 październ ika. O. G w ard ian  
p tzychy lh  się do p rośby ' i m ia ł co dzień dwie nauk i, z k tó ry c h  
je d n a  ran o  przeznaczona by ła d la  niew iast a d ru g a  w ieczorem  
d la  w szystk ich . M iał rów nież i dwie nauk i specja ln ie  dla. 
cz łonków  'I I I  Z akonu . W  p rzed o sta tn i dzień odby ła  się w spó lna 
spow iedź z udzia łem  obcych Księży, a  w N iedzielę ra n o  o s ta tn ia  
n au k a  1 w spó lna K om unia  św., do k tó re j p rzystąp iło  oko ło  
600 osób  w tym  500 n iew iast. W  związku z rek o lek cjam i o d ­
b y ła  się w izy tacja I I I  Z ak o n u  św. F ranciszka z p rzeb ieg u  
w izytacji O. G w ard ian  był zadow olony, b o  I I I  Z ak o n  je st 
prow adzony bardzo  dobrze dzięki n iezm ordow anej p racy  C zci­
go d n eg o  K s. D y rek to ra . T rzec i Z ak o n  w M odrzu sk ła d a  n a j ­
serdeczniejsze podziękow anie O jcu G w ardianow i, K s. D y re k ­
to row i i Ks. Proboszczow i za ch ę tn ą  i o fia rn ą  p racę  około  
jeg o  rozw oju . N iech  Pan- B óg  sowicie w ynagrodzi w szelki 
tru d  i d o d a  siły do dalszej p racy .

Z arząd  I I I  Zakonu w M odrzu.
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-° Nx. czeku P. K. |0. 407.634. — Nr. rozrachunku 32.

K alendarzyk na styczeń
z uwzględnieniem odpustów zupełnych dla wszystkich wiernych (O. Z.) 
i absolucji generalnych dla członków 3, Zakonów Franciszk. (A. G. F.)

1. s. Nowy Rok Obrzezanie Pana Jezusa (A. G. F.)
2. N. po N. R. Najśw. Imienia Jezus. (O. Z. A. G. F.)
3. p. św. Genowefy p.
4. w. bł. Anieli z Foligno wd. HI Z.
5. ś. Wigilia Trzech Króli, bł. Rogera w. I Zak., św. Telesfora p, m.
6 c. Uroczystość Trzech Króli (O. Z. A. G. F.)
7. p. bł. Mateusza b. w. I Zak.
8. s. św. Seweryna op.
9. N 1 po Trzech Królach. Najśw. Rodziny.

10. p. św. Pawła pust.
11. w. św. Hygenmsza p. m.
12. ś. św. Arkadiusza m.
13. c. św. Leoncjusza b. w.
14. p. św. Hilarego b. D. K ., bl. Odoryka w. 1 Zak.
15. s. św. Maura op.
16. N. 2 po Trzech Kr. śś. Bernarda i Tow., pierw. męcz. Z. Francisz.
17. p. św. Antoniego oust.
18. w. Katedry św. Pio ra w Rzymie
19. ś. śś. Mariusza i Tow. m m , św. Kanuta kr. m.
20. c. śś. Fabiana i Sebastiana mm.
21. p. św. Agnieszki p. m.
22. s. śś. Wincentego i Anastazego mm.
23. N 3 po Trzech Kr. Zaślub N . M. P., św. Raimunda z Pennafort
24. p. św. Tymoteusza b. m.
25. w. Nawrócenie św. Pawła Ap.
26. ś. św. Polikarpa b. m., św. Pauliny p.
27. c. św. Jana Złotoustego b. D. K.
28. p. św. Flawiana m.
29. s. św. Franciszka Sakzego b. D. K.
30. N 4 po Trzech Kr. św. Hiacynty po III Z., św. Martyny p. m.
31. p. św. Jana Bosko w.

I a  p o z w o l e n i e m  W ła dzy  Z ak .  i Diecez.  R e d a k t o r  0 .  C zes ła w  K e l l a r ,  t r a a c i s z k a n i a
Drukarnia „Powściągliwość i Praca” w Krakowie.


